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Pozostaliśmy na obczyźnie, aby walczyć o Polskę 
Oświadczenie generała Władysława Andersa 

W związku z kampanią reżymową na rzecz "powrotu do kraju", 
kampanią chwytającą się wszelkich środków, jak przekupstwo, pro­
wokacja, szantaż itp. — gen. Wł. Anders w dłuższym oświadczeniu, 
podanym przez londyński "Dziennik Polski i Dziennik kołnierza" de­
maskuje cele propagandy komunistycznej oraz przypomina obowiązki 
spoczywające na polskim obozie niepodległościowym na emigracji. 

Poniżej podajemy obszerne wyjątki tegp oświadczenia. — Red. 

esteśmy świadkami akcji reżymu ko mobójstw wśród tych przymusowych 
munistycznego w Polsce, mającej na 

celu skłonienie emigracji, by powró­
ciła do Kraju, rządzonego przez mos­
kiewską agenturę. Akcja ta prowadzo­
na jest z wielkim nakładem kosztów i 
przy użyciu całego aparatu, jakim roz-
p( rządzą reżym warszawski. Zdajemy 
sobie dobrze sprawę, że nie jest to sa­
modzielny plan Bieruta i jego wspól­
ników, ale że jest to tylko część ofen­
sywy szerszej, prowadzonej z nakazu 
Moskwy i pod jej ścisłym nadzorem. 
Wyraźną odpowiedź na te podstępne 
działania dało już oświadczenie Rady 
Trzech i Egzekutywy Zjednoczenia Na 
rodowego. 

Nie jest to pierwsza kampania tego 
rodzaju. Już bezpośrednio po zakoń­
czeniu działań wojennych Sowiety bru 
talnie zażądały "repatriacji" przymu­
sowej wielu setek tysięcy ludzi, których 
uważali za obywateli sowieckich. Alian 
ci zachodni, działając niestety pod zna 
kiem Jałty, wydali wówczas w ręce boi 
ezewików olbrzymie ilości ludzi róż­
nych narodowości, uważanych za oby­
wateli sowieckich. Rozgrywały się wte­
dy wstrząsające sceny masowych sa-

repatriantów. Jest to jedna z najczar 
mejszych plam na powojennej karcie 
historii. 

"WILKOM NA POŻARCIE" 

Agenci moskiewscy którzy objęli już 
wtedy rządy nad Polską, domaga­

li się również przymusowego odesłania 
do Polski setek tysięcy żołnierzy pol­
skich i jeszcze liczniejszych rzesz Po­
laków, znajdujących się w Niemczech 

na terenie innych krajów zachodnich 
jako niedawni zesłańcy, więźniowie o-
bozów koncentracyjnych i robotnicy 
przymusowi. Rządy państw zachod­
nich i różne organizacje międzynaro­
dowe wywierały wprawdzie wtedy na­

cisk na uchodźców polskich i żołnie­
rzy, by powrócili do Kraju, ale nie po­
sunięto się do użycia przymusu. Pa> 
miętamy że ówczesny minister spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanii Be-
vin powiedział w Izbie Gmin : "Nie 
możemy tych ludzi rzucić wilkom na 
pożarcie 

Pewna część żołnierzy i uchodźców 
polskich dała się wtedy skłonić do po­
wrotu. Wiemy jak nędzne były ich dal­
sze losy. Wiemy, że bardzo wielu z 
nich zamknięto w obozach 1 więzie­
niach a wszyscy, nawet na wolności 
pozostali pariasami, napiętnowanymi 

nieprawomyślnością" na każdym kro 
ku swego życia i w każdej dziedzinie 
swej pracy. 
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Ryszard WRAGA 

Istotny sens i znaczenie 
bolszewickiej akcji «powrotu do kraju 

II. *> 
<< leżeli pozostanie tylko 100 emigran-

«'tów — będę jednym z nich; jeżeli 
pozostanie 10 — będę również z nimi; 
a jeżeli pozostanie tylko jeden emig­
rant, to tym emigrantem będę ja" — 
pisał w jednym ze swych listów z emi­
gracji w Anglii Victor Hugo, Nie 
wiem, czy w olbrzymiej literaturze mię 
dzynarodowej dotyczącej emigracji po 
litycznych znajdziemy inną formułę, 
która by dosadniej i bardziej obrazo-
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SPRAWA NAJWAŻNIEJSZA 
IJałaśliwa propaganda komunistycz-
**nego reżymu w Polsce za "po­
wrotem do kraju" przypomina każde­
mu Polakowi żyjącemu wśród wolnych 
narodów świata o najważniejszej 
wspólnej nam wszystkim sprawie : o 
obowiązku głoszenia wszędzie w świe 
cie całej, niesfałszowanej prawdy o Pol 
sce współczesnej i o obowiązku robie­
nia wszystkiego, aby wolne narody 
swym naciskiem politycznym zmusiły 
Sowiety do przywrócenia narodowi pol 
skiemu prawa do pełnej wolności, do 
swobodnego decydowania o swym losie. 
Emigracja polska nie ma i nie może 
mieć innego celu: wszystkie inne spra­
wy osobiste, zdobywanie chleba co­
dziennego, praca zawodowa, względy 
partyjne czy społeczne — wszystko to 
są cele drugorzędne i uboczne, które 
nigdy nie mogą zasłonić celu główne­
go: przywrócenia Krajowi pełnej wol­
ności politycznej i gospodarczej. 

Zbliżająca się zaś konferencja mini­
strów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w Genewie, poświęcona spra 
wie niemieckiej, jak też niedawne obra 
dy Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych w Nowym Jorku przypominają 
nam wszystkim, że Polska jako pań­
stwo i naród od 1945 r. nie posiada 
prawdziwego przedstawicielstwa na te 
renie międzynarodowym. Ludzie, któ­
rzy nieprawnie zajmują miejsce Polski 
w instancjach międzynarodowych, słu­
żą nie interesom polskim, lecz woli 
swych mocodawców w Moskwie. Jest 
to fakt w istocie rzeczy straszliwy w 
swych skutkach bliskich i dalekich, iż 
najważniejsze kwestie dotyczące na te 
renie międzynarodowym naszego bytu 
są rozstrzygane od 10 lat poza Pola-

KTO PYTA, NIE BŁĄDZI 
Pytanie. Czy to prawda, Panie Ge-

zaprasza Pana do 

do 

kami i bez udziału Polaków istotnie 
reprezentujących swój naród. Trzeba, 
aby z\ tej grozy sytuacji zdał sobie 
sprawę każdy Polak, czujący odpowie­
dzialność naszego pokolenia za losy 
Polski, wiecznej, tej, która ma być 
przekazana pokoleniom przyszłym. W 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
wolno poruszać wszelkie sprawy, bro­
nić praw narodów i ludów choćby za­
cofanych, nie posiadających nigdy do­
tąd własnego państwa, stojących na 
niskim szczeblu cywilizacji — ale ró­
wnocześnie nikt nie ujmie się za po­
zbawieniem wolności politycznej sta­
rych, historycznie dojrzałych i kultu­
ralnie bogatych narodów europejskich 
jak np. Polacy, Węgrzy, Czesi lub na­
rody bałtyckie. Ten fakt niezwykłej 
obłudy i podwójnej miary w stosunku 
do ludów kolorowych Azji i Afryki o-
raz narodów rasy białej, w Europie 
środkowej, oddanych milcząco w nie­
wolę komunizmowi przez świat naro­
dów wolnych od r. 1945 — stanowić bę 
dzie jeden z niezwykle haniebnych 
objawów upadku cywilizacji zachodniej 
w 20-ym stuleciu na równi z istnieniem 
obozów koncentracyjnych czy pewnych 
form wyzysku człowieka w koloniach. 

Polacy wszakże, będąc narodem ży­
wotnym i zahartowanym — nie mogą 
biernie czekać na akt łaski czy zrozu­
mienie błędów popełnionych w Jałcie 
przez świat "wielkich demokracji" ; 
muszą oni sami połączyć swe wysiłki, 
aby wobec oddania przez reżym ko­
munistyczny miejsca Polski na terenie 
międzynarodowym do dyspozycji Mos­
kwy, zapewnić wobec nadchodzących 
wydarzeń przynajmniej minimalną o-
bronę interesów Rzeczypospolitej. W 
chwili, gdy w Genewie ma się decydo 
wać o przyszłości i o ewentualnym zje 
dnoczeniu Niemiec, a więc o kwestii 
dla nas jednej z najważniejszych, mu­
si zjawić się tam właśnie należyta re­
prezentacja wolnych Polaków, dyspo­
nująca odpowiednimi środkami, aby 
przedstawić ministrom trzech mocarstw 
zachodnich, a także Krajowi, właściwe 
tezy polityki polskiej, te, które płyną 
z realnej oceny interesów Polski i sy­
tuacji międzynarodowej, a które potra 
fią przeciwstawić się interesom Rosji 

wo przedstawiała rolę emigracji poli­
tycznej. W tym wyznaniu znakomitego 
Francuza sformułowany jest istotny 
cel każdej emigracji politycznej: ist­
nienie. Przez sam fakt istnienia emi­
gracja wykonuje podstawową akcję po 
lityczną: dokumentuje protest przeciw 
ko niezgodnemu z jej sumieniem sta­
nowi rzeczy w kraju, jest sama przez 
się dowodem, że naród z tym stanem 
rzeczy pogodzić się nie może. I z tego 
tytułu liczebność emigracji politycznej 
ma nie mniejsze znaczenie niż jej ja­
kość. Byłoby co najmniej błędnym ro­
zumowanie, że emigracja polityczna po 
winna składać się jedynie z elity, z 
przywódców, z czynnych polityków, że 
masy emigracyjne są niepotrzebnym 
balastem obniżającym poziom politycz­
no-ideowy emigracji i osłabiają jej 
aktywność koniecznością prowadzenia 
absorbującej akcji społecznej. 

Pomijając już, że tego rodzaju po­
dejrzane spekulacje, wynikające z o-
bawy przed kontrolą i odpowiedzialno 
ścią, pachną z reguły ciągotami do i-
deowego "wodzostwa" i (co tu owijać 
w bawełnę!) typowego socjał-faszyz-
mu czy jeszcze bardziej niebezpieczne­
go intelektualnego faszyzmu — są one 
w konkretnej sprawie polskiej wyjątko 
wo szkodliwe. Sytuacja bowiem w Pol­
sce, jak i w kilku innych krajach Eu­
ropy środkowo-wschodniej, jest wyjąt­
kowo skomplikowana. Mamy bowiem 
do czynienia z dwoma siłami oprymu-
jącymi naród polski, narzucającymi 
mu nieodpowiadające jego naturalne­
mu rozwojowi ustrój, układ gospodar­
czy, społeczny i kulturalny. Tymi si­
łami są: okupacja sowiecka i rodzimy 
polski bolszewizm, protegowany przez 
Moskwę, a sam przez się stanowiący 

znikomy odsetek w społeczeństwie pol­
skim. Gdybyśmy sobie nawet wyobra­
zili, że nielicznym polskim bolszewi­
kom, wzorem ich mistrzów rosyjskich, 
udało się bez obcej pomocy uchwycić 
władzę w Polsce i przemocą wprowa­
dzić ustrój sowiecki, to i wtedy — mo­
żna być tego pewnym — powstałaby 
polska emigracja polityczna, jako je­
den z przejawów oporu narodu polskie 
go przeciwko bolszewizmowi. Fakt, że 
ten rodzimy polski bolszewizm dla u-
mocnienia się w Kraju korzysta z ca­
łej potęgi politycznej, wojskowej gos­
podarczej i policyjnej Związku Sowiec­
kiego, że obok uzurpacji władzy ze 
strony własnego komunizmu mamy do 
czyr.ienia ze stokrotnie przewyższają­
cym go siłą zjawiskiem obecej okupa­
cji, potęguje ten opór, a zarazem po­
woduje fakt, że emigracja polityczna 
jest liczniejsza a znaczenie jej w o-
czach świata tym większe. Liczebność 
emigracji i fakt że składa się ona z 
przedstawicieli wszystkich klas i ugru­
powań społecznych świadczą, że to 
ogromna większość — cały naród nie­
omal — przeciwstawia się władzy u-
zurpatorskiej, systemowi rządzącemu w 
Kraju. 

Każda siła uzurpatorska, zarówno 
własna jak i obca, powodująca opór 
narodu i stwarzająca tym samym e-
migrację polityczną, dąży oczywiście za 
wszelką cenę do zlikwidowania tej e-
migracji. Likwidacja taka stworzyłaby 
pozory, że pomiędzy uzurpatorem a na 
rodem nie ma konfliktów, a jeżeli na­
wet są pewne sprzeczności, to nie od­
biegają one ani swą treścią ani formą 
od normalnych konfliktów politycz­
nych i społecznych pomiędzy państwem 
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QUIDAM Z zagadnień krajowych 

P R O B L E M  W A Z E L I N I A R Z Y  
październiku. 
przyjaźni pol-

nerale, że Bierut 
Polski? 

Odpowiedź. Podobno tak. 
Pytanie. .4 czy na długo? 
Odpowiedź. 0 nie — tylko 

śmierci. 
PUCHACZ. WĘT" Dokończenie na str. 3-clej 
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Jak wpłacać na Skarb Narodowy 
ml 

Najniższa składka na Skarb wynosi 1 zł., t. j. 50 franków miesięcznie 
(600 franków rocznie). Nie wyklucza to wpłat większych (2, 5, 10 złotych 
miesięcznie), w zależności od możUwości płatniczych i ofiarności każdego 
Polaka na emigracji. Wpłacać można : 

1. na konto czekowe na poczcie (czerwonym przekazem) "Fonds National 
Polonais en France", 20, rue Legendre, Paris 17e, c/c 7714-14 Paris ; 

2. u miejscowych delegatów, którzy odrazu wydadzą legitymację i znaczki; 
3. do kasy w siedzibie Skarbu (codziennie od godz. 15 do 18). 
Przy przekazywaniu składek pocztą, należy podać na odcinku numer 

posiadanej legitymacji (względnie — "pierwsza wpłata") — oraz za jaki 
okres dokonywana jest wpłata. 

Berlin, i 
•jpegoroczny miesiąc 

atmosferze jeszcze większej nudy i o-
bojętności społeczeństwa niż w latach 
poprzednich. Wzbudziło to najwidocz­
niej duży niepokój wśród kierowni­
czych sfer reżymu skoro radiowy ko­
mentator, Wiktor Grosz (generał), wy 
stąpił w tej materii ze specjalną po­
gadanką, w której bijąc na alarm przy 
pisał całą winę tak zwanym przez nie 
go gorliwcom i wazeliniarzom. 

"Brak umiaru i dobrego smaku w 
chwaleniu osiągnięć radzieckich — po 
wiada radiowy generał — nadmierna 
przesada i często nieraz pochlebstwo 
pod adresem ZSRR, bezmyślne nawo­
ływanie do zbędnego czasem naślado­
wania wzorów radzieckich — oto ce­
chy charakterystyczne pracy gorliw­
ców, którzy szkodzą przyjaźni polsko-
radzieckiej. "Gorliwcy i wazeliniarze— 
stwierdza Grosz — są podwójnie szkód 
liwi, gdyż wróg wykorzystuje ich bez­
myślność i usiłuje przedstawić ich po­
czynania jako obowiązującą linię". 

Czy istotnie poczynania te — jak 
zapewnia p. Grosz — nie są wyrazem 
obowiązującej linii i czy tak zwane wa-
zeliniarstwo — że użyjemy naukowej 
definicji samego generała — nie jest 
tendencją narzucaną z góry? — Coś 
mi się wydaje, że wbrew temu co po­
wiada p. Grosa — działalność gorliw­
ców i wazeliniarzy odźwierciadla nie 
jakąś inicjatywę "oddolną", ale prze­
ciwnie — że tłumaczyć ją należy dy­
rektywami płynącymi od osobistości u-
sadowionych na najwyższym szczeblu. 

Przecież przez 10 lat komunistyczne 
go reżymu nie wygłoszono w Polsce a-
ni jednego oficjalnego przemówienia, 
które by nie zawierało czołobitnych 

hołdów pod adresem Moskwy, wielkich 
wodzów sowieckich i genialnego naro­
du radzieckiego. Nie starczyło by na 
pewno wołowej skóry na przytoczenie 
i uwiecznienie urywków z przemówień 
reżymowych dygnitarzy z Bierutem na 
czele, którzy przy każdej okazji pou­
czali, ile to Polacy zawdzięczają lu­
dziom radzieckim i czego to można 
nauczyć się od Sowietów. Nie dalej 
jak 18 września b. r. sam reżymowy 
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SENATOR U.S.A. 
J. F. KENNEDY 

U GEN. ANDERSA 
(LONDYN — EZN). Senator USA 

John Fitzgerald Kennedy (demokrata) 
z Boston, Mass., złożył w dniu 4 paź­
dziernika br. dłuższą wizytę gen. W. 
Andersowi w Londynie. Senator Ken­
nedy jest jednym z najmłodszych człon 
ków Senatu, liczy bowiem lat 38. Ma 
on za sobą stosunkowo długą karierę 
parlamentarną, gdyż już w r. 1946 
wszedł do Izby Reprezentantów, do 
której posłował przez 2 dwuletnie ka­
dencje. Senator Kennedy cieszy się 
wielką popularnością wśród Polonii A-
merykańskiej i w swych wystąpieniach 
parlamentarnych niejednokrotnie poru 
szał sprawę Polski i innych krajów u-
jarzmionych. Odegrał czynną rolę przy 
nadaniu prawa pobytu w St. Zjedno­
czonych lotnikowi polskiemu Francisz­
kowi Jareckiemu, co wymagało akcji 
ustawodawczej. 

Senator Kennedy odbył ostatnio pod 
róż po Europie wschodniej; był m. in. 
w Moskwie, a ostatnio w Warszawie. 

MOLOTOW 
Przyznanie się Mołotowa do 

winy popełnienia "błędu i-
deologicznego" wywołało na Za 
chodzie wielkie poruszenie. Zno 
wu zaczęły kursować "pewne 
wiadomości" o zażartej walce 
wewnętrznej, jaką toczy obóz 
"sympatycznego gaduły" Chru-
szczowa i "gołębiego serca ".Buł 
gani na z obozem "twardego" 
Mołotowa. Pokajanie się Moło­
towa uznane zostało za wyraźną 
oznakę osłabienia jego pozycji. 
Co więcej — jego niedalekiej 
klęski i ustąpienia. Można więc 
liczyć na to, że bliska już jest 
chwila, gdy sowiecka polityka 
"pokojowej koegzystencji" prze­
stanie być podkopywana przez 
nieustępliwego Mołotowa. Jed­
nym słowem — świat zachodni 
może spać spokojnie. 

Ale znawcy spraw sowiec­
kich nie są zbyt pochopni do 
wyciągania podobnych wnios­
ków. Sięgają oni najpierw do 
"Zagadnień leninizmu", do pod 
ręcznika "O materializmie dia­
lektycznym i historycznym", do 
"Ekonomicznych problemów so­
cjalizmu w ZSRR" i tam szuka 
ją wyjaśnienia owego "zamiesza 
nia w sprawach ideologicznych" 
wywołanego przez Mołotowa. 
Krótko mówiąc — mają pełne 
ręce teoretycznej roboty. 

Bo przecież Mołotow najwy­
raźniej powiedział; 

" Obok Związku Sowieckiego, 
gdzie zbudowane już zostały fun 
damenty ustroju socjalistyczne­
go, istnieją kraje demokracji lu 
dowej, które do tej pory podjęły 
zaledwie pierwszy, aczkolwiek 
bardzo ważny krok w kierunku 
socjalizmu". 

Znawcy spraw sowieckich mu­
szą tedy dokładnie przeanalizo­
wać ten tekst i porównać go z 
nowym oświadczeniem Mołoto­
wa, w którym ten ostatni — bi­
jąc się w piersi i wołając pub­
licznie "mea culpa" — zapew­
nia, że socjalizm w ZSRR już 
dawno jest zbudowany, że ZS 
RR przystąpił już do następne­
go etapu — budowy komunizmu, 
a tylko "demokracje ludowe" 
wciąż jeszcze znajdują się w po 
czątkowym stadium budowy so­
cjalizmu. Inaczej mówiąc, "de­
mokracje ludowe" mają długo 
jeszcze brać wzór z ZSRR. Po­
kajanie się Mołotowa było więc 
przede wszystkim obliczone na 
użytek wewnętrzny imperium so 
wieckiego. 

Tak przynajmniej skłonni są 
tłumaczyć słowa Mołotowa zna w 
cy spraw sowieckich. Oczywiś­
cie, zupełnie nie wiadomo, czy 
Mołotow jest tego samego zda­
nia. Zawsze bowiem — 

"W tym największy jest 
ambaras, 

Żeby dwoje chciało na raz". 
Pozostawiając chińszczyznę 

Mołotowa talmudystom sowiec­
kim, spróbujmy tylko zestawić 
niektóre daty i niektóre reak­
cje. 

Mołotow popełnił "błąd" 8-go 
lutego 1955 r. Przez osiem mie­
sięcy nikt tego "błędu" nie za­
uważył. Nie było więc żadnej re­
akcji. I oto nagle, 9 październi­
ka 1955 r., Mołotow przyznaje 
się do "błędu". Dlaczego dopie 
ro teraz? Co zaszło w między­
czasie? 

W międzyczasie zapadła skan­
daliczna uchwała zgromadzenia 
ogólnego Organizacji Narodów 
Zjednoczonych: 30-go września 
1955 r. wpisana została na po­
rządek obrad O. N. Z. sprawa 
Algeru. I uchwała ta, jak wia­
domo, wywołała w świecie za­
chodnim — a szczególnie we 
Francji — reakcję bardzo gwał­
towną. Od dawna zapowiedzia­
na wizyta w Moskwie francuskie 
go premiera i francuskiego mi­
nistra spraw zagranicznych zo­
stała odłożona ad calendas grae 
cas. świat zachodni ocknął się 
dość nagle z błogiej drzemki. 

Sowiety się zorientowały, że 
się w swych kalkulacjach prze­
liczyły. Zwłaszcza jeśli chodzi o 
Francję. Gwałtowna reakcja na 
uchwałę O.N.Z. jest Sowietom 
bardzo nie na rękę. Może prze­
cież pobudzić Zachód do czujno­
ści i pokrzyżować sowieckie pla­
ny "pokojowych" podkopów. To 
też człowiek odpowiedzialny za 
tę uchwałę — Mołotow — przy­
znaje się do "błędu". Oczywiś­
cie, do "błędu"... sprzed ośmiu 
miesięcy. Bo o uchwale z 30-go 
września nawet ze względów tak 
tycznych nie można mówić ja­
ko o "błędzie". Żadne bowiem 
względy taktyczne nie usprawie 
dliwiłyby wywołania podejrzli­
wości Arabów. Po co zresztą mó 
wić o uchwale O.N.Z., skoro 
"błąd" sprzed ośmiu miesięcy 
wywołał pożądane zamieszanie i 
przykuł dostatecznie uwagę Za­
chodu? A tymczasem... 

A tymczasem Egipt otrzymuje 
już nie tylko czołgi i samoloty, 
ale i sowiecką pomoc finansową. 

Sowiecki wypad na Afrykę ro 
bi coraz większe postępy. 

Stanisław PACZYŃSKI. 
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W. j. G. Przegląd polityczny 

Własne i cudze 
Drży rozważaniu fatalnego głosowa-
* nia Zgromadzenia Narodów Zjed­
noczonych w sprawie Algeru, zasługu 
je na szczególną uwagę stanowisko 
przedstawiciela Tity, zajęte w imieniu 
Jugosławii. 

Jasnym jest od pewnego już czasu, 
że zgoda, która zapanowała pomiędzy 
Moskwą a Belgradem, osiągnięta zo­
stała dzięki przejęciu przez Titę na­
czelnych wskazań sowieckich w za­
kresie polityki międzynarodowej. Przy­
gotowało tę zgodę jego zasadniczo nie­
przychylne stanowisko zarówno w sto 
sunku do obronnej wspólnoty europej­
skiej, jak i wobec Paktu Atlantyckie­
go. 

W przeddzień przybycia Chruszczo-
wa do Belgradu Tito stwierdzał, że był 
czas, kiedy Pakt Atlantycki był ko­
nieczny i uzasadniony. "Obecnie jed­
nak" — orzekł Tito — "Pakt rozwija 
się w kierunku negatywnym i upoda­
bnia się coraz bardziej do jakiegoś 
miecza Damoklesa". Gorliwie włączył 
się także Tito do programu koegzys­
tencji w sowieckim i antyzachodnim 
jego rozumieniu. Posłużyły mu w tym 
kierunku jego podróże do Indii i Indo­
nezji gdzie wybory ostatnio odbyte po 
twierdzają postawę wysoce nieprzychyl 
ną do Europy. Jednocześnie Tito stał 
się wymownym orędownikiem wprowa 
dzenia Chin komunistycznych do Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych. 
Wreszcie, jaskrawy antykolonializm, po 
mijający całkowicie poczynania Z. S. 
S. R. w tym zakresie, stał się dopeł­
nieniem jego poczynań w polityce mię 
dzynarodowej. 

Bez obawy błędu można stwierdzić, 

gnie Jugosławii nowej, naprawdę wol­
nej, naprawdę federalnej i naprawdę 
demokratycznej. 

Cały ten piękny wybuch był, nieste­
ty, wyrazem złudzenia. Na złym cu­
dzym drzewie komunizmu żadne włas­
ne uczciwe płody zaszczepić się nie da­
ją. Komunistyczne elementy Jugosławii 
nie dały się uwieść wzniosłym kusze-
niom Dżilasa. Rozwój wypadków po­
szedł prozaiczną i zgoła odmienną 
drogą. 

W okresie sporu z Kremlem Tito 
zdusił bez trudu opozycję ze strony 
zwolenników Stalina. Żywsze wystą­
pienia tej opozycji miały miejsce tyl­
ko tam, gdzie nie sięgała bezpośrednio 
karząca ręka politycznej policji (jak 
n. p. na terytorium Triestu). Opozy­
cja Dżilasa, zamiast stać się czynni­
kiem konstruktywnym, przeobraziła 
się bardzo szybko w czynnik rozkłado­
wy dla partii komunistycznej, bo wy­
zyskana została w pierwszym rzędzie 
przez ciągle mnożących się malkonten­
tów. 

Według poważnego świadectwa 
"Neue Ziircher Zeitung" z dn. 13 lip­
ca 1955 r., sytuacja w partii komunis­
tycznej Jugosławii nie przedstawia się 
różowo. Jeśli na szczytach hierarchii 
partyjnej fanatyzm rewolucyjny za­
stąpiony został przez karierowiczo-
stwo, to w dołach panuje zniechęcenie, 
bo skasowano przywileje dla zwykłych 
członków partii. Niezrozumiałym wobec 
tego staje się luksus dyktatora i jego 
otoczenia. Wobec wspólnych bied — 
poprawiają się stosunki komunistów z 
niekomunistycznym otoczeniem. Inte­
ligentów zraża coraz bardziej przymus 

P o l s k a  A r i z o n a  
J^omuniści -wyobrażają sobie widocz-

nie, że Arizona jest krajem gó­
rzystym, porosłym dzikim lasem, bez 
żadnych prawie śladów ludzkiej dzia­
łalności gospodarczej. Być może dla­
tego dwutygodnik "życie Gospodar­
cze" z 4 września b. r., omawiając naj 
bardziej zaniedbany zakątek Polski — 
południowo-wschodnią część woj. rze­
szowskiego — porównuje stan tego ob­
szaru do Arizony. Artykuł, jaki uka­
zał się we wspomnianym wygodniku, 
zatytułowany jest "Polska Arizona bu 
dzi się do życia". Oto parę wyjątków: 

"Omawiane tereny (mowa o po­
wiatach ustrzyckim, leskim, sanockim 
i o części powiatów gorlickiego, jasiel­
skiego i przemyskiego) to tereny pod­
górskie i górskie, oparte na południu 
o wschodnią część Karpat, a w naj­
bardziej wysuniętej części południowo-
wschodniej obejmujące masyw za­

chodnich Bieszczad. Drugą zna­
mienną cechą tych terenów — obok 
ich górzystości — są pokrywające je 
wielkie kompleksy leśne. Polska Ari­
zona ma swoją, stosunkowo krótką, 
historię, nieprzekraczającą kilkunastu 
lat. Jest to dziś już jeden z nielicz­
nych w naszym kraju rezerwatów woj 
ny —'z tym, że wielki i niezaleczony. 
Tu przez kilka lat w latach 40-tych 
grasowały bandy UPA, mordując lud­
ność, siejąc śmierć i pożogę, zostawia­
jąc za sobą zgliszcza i spustoszenie. 
Gdy skończyła się wojna, tereny te 
były kompletną pustynią gospodarczą, 
wsie i miasta spalone, zerwane mos­
ty, brak ludzi, pola zarosłe chwastami. 
Resztki dzieła zniszczenia dokonała 
przez kilka lat przyroda. Ocalałe dro­
gi podmyły rwące potoki, zgliszcza wsi 
i miast porosły chwastami, krzewami i 
drzewami, las wdarł się na pola, łąki 

R o z b r o j e n i o w e  o s z u s t w o  

że program tak ujęty nie ma i mieć doktrynalny i polityczny. Coraz licz­
nie może nic wspólnego z prawdziwymi 
przekonaniami i dążeniem narodów ju 
gosłowiańskich, a stanowi jedynie sze­
rokie taktyczne podbudowanie osobis­
tej sytuacji komunistycznego dyktato­
ra i jego współpracy z Moskwą. 

Wszystko to, oczywiście, nie znaczy, 
że Tito ma zamiar na jakikolwiek pro 
gram polityki zagranicznej na zawsze 
się zaprzysiądz i że nie będzie nim 
handlował — hurtem lub w detalu — 
w miarę okoliczności i własnych po­
trzeb. Decydować o tym będą zarów­
no jego uzasadniona nieufność w sto­
sunku do wschodniego partnera i ko­
nieczność poszukiwania reasekuracji 
oraz koniecznej pomocy na Zachodzie, 
jak i rzeczywisty stan rzeczy w komu­
nizmie jugosłowiańskim. 

W tym ostatnim zakresie wró«ić na­
leży pamięcią do głośnego na począt­
ku roku wystąpienia Dżilasa. 

Milowan Dżilas, od 1937 r. członek 
jugosłowiańskiego komunistycznego Po 
litbiura, po parokrotnych bezpłodnych 
usiłowaniach wprowadzenia do partii 
obyczaju demokratycznej swobody, wy 
stąpił z apelem, ogłoszonym w dn. 25 
grudnia 1954 przez "New York Ti­
mes". Wychodząc z założenia, że klęski 
gospodarcze Jugosławii mają swoje źró 
dło nie tyle w czynnikach obiektyw­
nych co w niedopuszczaniu do otwar­
tej dyskusji metod i praktyk komuniz­
mu, Dżiias domagał się wprowadzenia 
systemu dwupartyjnego przez powoła­
nie do życia nowego socjalistycznego i 
demokratycznego stronnictwa. Ten po­
mysł połączenia socjalizmu i demokra­
cji zakończył się dla autora wyrokiem 
sądowym skazującym go na sześć mie­
sięcy wiezienia z zawieszeniem — za 
wynoszen e sporów wewnętrznych na 
forum zagraniczne. 

Natomiast wystąpienie Dżilasa spot­
kało się ze szczerze entuzjastycznym 
przyjęciem ze strony politycznej jugo­
słowiańskiej emigracji. Wychodźcy do 
patrzyli się w programie tak wyłożo­
nym czegoś wreszcie własnego, odpo­
wiadającego odwiecznej tradycji wol­
nościowej, czegoś co uznać można by­
ło za dostosowanie obecnego komuni­
zmu do politycznego obyczaju narodu. 
Organ narodowego stronnictwa rady­
kalnego "Radikal", wychodzący w Pa 
ryżu, w swoim numerze ze stycznia 
1955 r. stwierdzał, że rozumne i lo­
giczne wystąpienie Dżilasa jest od ze­
rwania z Moskwą najcięższym ciosem 
jaki spotkał reżym Tity. Samo wystą­
pienie określone zostało jako budują­
cy przykład bezinteresownej służby 
sprawie narodowej, zgodny w zasadzie 
z programem politycznej emigracji, któ 
ra nie walczy o nawrót takiej Jugo­
sławii, jaka była przed wojną, ale pra­

niej występują oni z partii. 
Największy zawód sprawia komunis­

tom młodzież. Młode pokolenie ma do­
syć frazesów i niespełnianych obietnic. 
Widzi przed sobą, po długich i ciężkich 
latach studiów, bytowanie nędzarskie, 
przy niedostatecznych wynagrodze­
niach. Mnożą się więc przejawy buntu 
nawet wśród tych którzy mają być 
"rękojmią socjalistycznej przyszłości". 
Mnożą się także stale wypadki ucieczki 

(młodzieży za granicę. "Gdy się myśli, 
obok innych symptomów, o postawie 
młodzieży" — pisze "Ziircher Zeitung" 
— "przyszłość komunizmu jugosłowiań 
skiego nie przedstawia się bardzo ró­
żowo. Należy się dziwić wielu obser­
watorom obcym, którym imponuje 
blichtr uroczystości w Belgradzie, gdy 
przechodzą dla nich niepostrzeżenie 
oznaki kryzysu". 

Przebieg wypadków w komunistycz­
nym środowisku Jugosławii pozostaje 
w ścisłej analogii do takich samych 
zjawisk w innych krajach, gdzie komu 
nizm został także przemocą narzuco­
ny. We wszystkich tych wypadkach po 
nury obłęd doktryny komunistycznej 
jest produktem cudzym, podbudową u-
zurpacji i ucisku. 

Zdolnymi do rozwoju i ulepszeń mo­
gą być tylko prądy polityczne własne, 
wyrosłe z gleby i posiadające w niej 
korzenie. 

W. J. G. 

•pomimo szerzonych ostatnio wiado-
* mości na temat zamierzonego 
znacznego zmniejszenia armii sowiec­
kiej i satelickich w krajach Europy 
środkowej i w europejskiej części Ro­
sji można zauważyć działalność wska­
zującą na to, że 

1) sowiecki system obrony na "fron 
cie zachodnim" poddany jest wyraź­
nej reorganizacji zmierzającej ku bar­
dzo ścisłej współpracy ze Wschodnim 
NATO; 

2) rozwój sowieckich "baz wypado­
wych" poza linią Dunaj-Wisła posu­
nął się naprzód. 

Duża ilość oficerów armii satelic­
kich została wysłana w ostatnich mie­
siącach do ZSSR dla przeszkolenia 
wojskowego i politycznego. Wielu ofi­
cerów czerwonej armii służących w si­
łach zbrojnych Rokossowskiego, którzy 
opanowali dobrze język polski i zaczę­
li wchodzić w kêntakt z ludnością, zo­
stało odwołanych i na ich miejsce 
przychodzą teraz Rosjanie bez żad­
nych powiązań z Polską. W głównej 
kwaterze marszałka Koniewa w Mosk­
wie odbywają się ciągle konferencje 
przedstawicieli sowieckiego sztabu ge­
neralnego oraz armii satelickich, w ce­
lu szybkiego urzeczywistnienia budowy 
silnej i zjednoczonej armii czerwone­
go bloku. 

Reżymy komunistyczne w Polsce, na 
Węgrzech, w Rumunii i Bułgarii, "za­
decydowały" już, że poproszą Związek 
sowiecki o utrzymanie wojsk armii 
czerwonej na swych terytoriach w ra­
mach podpisanego niedawno paktu 
warszawskiego. 

O rozszerzaniu sowieckich baz po­
wietrznych i morskich nadchodzą wia­
domości z Węgier, Rumunii, jak rów­
nież z Albanii i Bułgarii, gdzie można 
zaobserwować gorączkową działalność. 
W Warnie, w Burgas, głównych sowiec 
kich bazach morskich na zachodnim 
wybrzeżu Morza Czarnego, "system o-
brony" został ostatnio znacznie roz­
szerzony, jak donoszą osoby, które u-

ciekły do Stambułu. Budowa wielkiej 
bazy powietrznej na płd.-wschód od 
Durazzo (dla ciężkich bombowców) — 
jest prawie ukończona. 

Zgodnie z postanowieniami umo­
wy, zawartej w Belgradzie w czasie wi 
zyty delegacji sowieckiej w maju 1955, 
w sowieckim "systemie obronnym" na 
Węgrzech i w Rumunii następują prze 
sunięcia. Obiekty wojskowe w pobliżu 
granicy jugosłowiańskiej są demonto­
wane, garnizony usuwa się poza linię 
Nagy—Banitzs—Fecz—Vasarhely na 
Węgrzech i Arad—Temesvar—Turn 
Severin w Rumunii. Z drugiej strony, 
nowe ośrodki wojskowe powstają przy 
czynnym udziale Sowietów. 

Cztery dywizje sowieckie, wycofane 
z Austrii, mają przejść ostrą "re-edu-
kację" na terenie Węgier w rejonie 
jeziora Balaton, gdzie przygotowuje się 
kwatery zimowe w wielkim pośpiechu. 
Uciekinierzy z Węgier mówią, że dy­
wizje te zostały "zdemoralizowane" 
przez dłuższy pobyt w Austrii i nie są 
uważane za "odpowiednie, by wrócić 
do ZSSR '. — Dezercja jest duża. 

Warto zauważyć, że dotychczas nie 
zaobserwowano żadnych zmian w Buł­
garii, gdzie granica z Jugosławią jest 
w dalszym ciągu pilnie strzeżona. 

i drogi Ogrom zniszczenia był tak wiel 
ki i powiększał się z każdym rokiem, 
że nikt nie miał przez wiele lat odwa­
gi myśleć o odbudowie gospodarczej 
tych terenów, a tym bardziej ją rea­
lizować 

Z dalszej części artykułu wynika, że 
początek planowego zagospodarowania 
południowo-wschodniej części woj. rze 
szowskiego przypadł dopiero na okres 
po II Plenum KC PZPR, a więc gdzieś 
z początkiem lata 1954. Zagospodaro­
wanie tych terenów powierzone zosta­
ło głównie Państwowym Gospodar­
stwom Rolnym (PGR), ale w prakty­
ce nie wiele one zrobiły. Np. w 1954 r. 
zaorano tylko około 14.500 hektarów, 
z czego obsiano 8.200 hektarów. "W 
ten sposób — jak stwierdza autor ar­
tykułu — dochodziło do nonsensownej 
sytuacji, bo zaorane nadludzkim wy­
siłkiem odłogi z braku możliwości ich 
zagospodarowania pozostały odłoga­
mi". 

Istniejące na tych obszarach PGR-y 
w większości nie uprawiają przydzie­
lonej im ziemi. Tak np. zespół Szew-
szynkowo, posiadając 15.000 hektarów, 
uprawia tylko 1.500 hektarów, zespół 
PGR-ów w Baligrodzie z posiadanych 
15.000 h .uprawia tylko 2.000 h., zes­
pół Łupków z posiadanych 6.000 h. u-
prawia tylko 1.200 h. i t. d. Na tym 
znikomym stosunkowo procencie u-
prawianych gruntów osiągnięte rezul­
taty są wręcz pożałowania godne. N.p. 
Zjednoczenie PGR Sanok otrzymuje 
średnio z 1 hektara około 3 kwintale 
owsa, przy czym koszta produkcji 1 
kwintala wahają się między 150 a 500 
złotych. 

Nie lepiej wygląda gospodarka leśna. 
T. zw. polska Arizona jest jednym z 
najbogatszych obszarów leśnych. Pol­
ska potrzebuje dużo drzewa, zdawało 
by się zatem, że drzewo to jest eks­
ploatowane. Okazuje się jednak, że w 
lasach "rzeszowskiego kąta" marnu­
ją się ogromne ilości drewna. Tak np. 
według stanu z 1 lipca br. w pow. gor­
lickim minął okres rębności dla 400.000 
metrów kubicznych drewna, w pow. 
krośnieńskim dla 811.000 m. kub., w 
pow. jasielskim dla 550.000 m. kub. i 
t. d. "Licząc tanio po 100 zł. za metr 
kubiczny — pisze "Życie Gospodarcze" 
— można sobie łatwo obliczyć, ile dzie 
siątków i setek milionów złotych traci 
gospodarka narodowa przez takie mar­
notrawstwa ". (FEP). 

Z 
Z początkiem września, podobnie jak 

co roku, odbywały się w Polsce 
egzaminy wstępne na wyższe uczel­
nie. W związku z tym szereg pism kra 
jowych poświęciło wiele uwagi pozio­
mowi szkolnictwa średniego. 

"Życie Warszawy" z 14 września b. 
r. pisze, że podczas egzaminów na A-
kademii Medycznej w Warszawie "prze 
ciętnie każdego dnia, rano czy po po­
łudniu, na 14—16 kandydatów tylko 
3—4 osoby otrzymują oceny pozytyw­
ne, to znaczy wyższe od dwój. Były 
też dnie, że ani jeden z 14 zdających 
nie otrzymał wyższej noty jak — nie­
dostatecznie. ...Pytania egzaminacyj­
ne były proste, dotyczyły podstawo­
wych wiadomości z każdego przedmio­
tu. M. in. na eezaminie piśmiennym 
w Politechnice Warszawskiej z fizyki 
70 proc. kandydatów otrzymało oceny 
niedostateczne. Podobna sytuacja była 
z matematyką". 

"Express Wieczorny" z 14 września 
br. przytacza szczegóły jednego z eg­
zaminów na Wydz. Dziennikarskim w 
Warszawie. Na pytanie, kiedy uchwa-

Wiadomości wojskowe 
WIELKA BRYTANIA. — Szereg so 

cjalistów, posłów do parlamentu, wy­
sunęło wniosek domagający się zre­
dukowania służby wojskowej z 2 lat 
do 1 roku i całkowitego zniesienia o-
bowiązku służby wojskowej w ciągu 
3 lat. 

Ze swej strony, premier Eden pro­
jektuje zmniejszenie brytyjskich sił 
zbrojnych z 800 do 700 tysięcy ludzi w 
terminie do 1958 r. 

STANY ZJEDNOCZONE. — Został 
spuszczony na wodę nowy olbrzymi lot 
niskowiec "Saratoga", o wyporności 
70.000 ton, o silnikach rozwijających 
łącznie 260 tysięcy M.K. i o szybkości 
35 węzłów. Może on przewozić 100 od­
rzutowych bombowców. 

NIEMCY. — Ministerstwo obrony 
narodowej ogłasza, że pierwsze oddzia­
ły nowej armii zachodnio-niemieckiej 
będą już uformowane przed końcem 
października. 

IZRAEL. — Rząd Izraela ostrzegł E-
gipt, iż dalsze popieranie aktywności 
partyzantów uważać będzie za zer­
wanie zawieszenia broni. 

EGIPT. — Płk. Nasser otwarcie o-

świadczył, że Egipt zakupuje w Rosji 
i w Czechosłowacji nowoczesną broń, 
jak również samoloty MIG. Zakupuje 
sowiecką broń również i Arabia seu-
dycka. 

GRECJA. — Zmarł marszałek Papa-
gos, b. głównodowodzący greckiej ar­
mii w wojnie przeciw Niemcom i Ita­
lii w 1940—1941 roku. Urodzony w A-
tenach w 1883, uczestniczył on w 1-ej 
wojnie światowej w randze podpułkow 
nika; dowódca korpusu w 1935, był 
przez pewien czas ministrem obrony 
narodowej; w 1943 został on deporto­
wany do Dachau; po powrocie stanął 
na czele "zjednoczenia helleńskiego" 
poczym objął premierowstwo w 1952 
r. Przed 6 miesiącami ze względu na 
zły stan zdrowia przekazał on władzę 
w ręce p. Stephanopoulosa. 

SOWIETY. — Według informacji, u-
zyskanych przez jednego z polityków 
brytyjskich, którzy ostatnio odwiedza­
li Sowiety, dr Pontecorvo, słynny u-
czony, którego "zniknięcie" zrobiło w 
swoim czasie wiele szumu, pracuje w 
Moskwie nad sowiecką bombą wodoro­
wą. 

M 
łona została Konstytucja 3 Maja, od­
powiedziano: w okresie "dwudziestole­
cia", ostatnia zaś wojna "wybuchła w 
r. 1938". 

W tygodniku "Po prostu" z 11 wrze­
śnia b. r. dziennikarz, który przysłu­
chiwał się egzaminom na 4 uczelniach 
krakowskich, stwierdza, że "tegorocz­
ni kandydaci ze swoistym spokojem ob 
nażali swoją niewiedzę...". Cechą ab­
solwentów szkół średnich to "usta peł 
ne frezeologii o możliwościach zdoby­
wania wiedzy w Polsce Ludowej i... 
własna niewiedza, niemal półanalfabe-
tyzm". Autor przyznaje dalej, że cho­
ciaż rozbudowano w obecnej Polsce sze 
roko całe szkolnictwo, to jednak "szko 
łę opuszczają ludzie kaleki... Odpo­
wiedzi ich wygłaszane są w języku ma 
ło przypominającym polski. Wielu 
spośród młodych nie ma moru, któ­
ry pomagałby, jak należy żyć. A jeśli 
się nie wie, jak należy żyć, to żyje się 
na opak. Chuligaństwo fizyczne bierze 
swoje źródło z pustki i nędzy we­
wnętrznych przeżyć...". 

Podobnej treści artykuły ukazują się 
i w innych pismach reżymowych. Wska 
żują one, że komunistyczna nauka jest 
na bezdrożach. Cechuje ją "pustka i 
nędza wewnętrzna" oraz stałe braki z 
wiedzy fachowej. (FEP). 
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DELEGACJA T. R. J. N. 
w Zgromadzeniu 

Europejskich Narodów 
Ujarzmionych 

(LONDYN — EZN). W wyniku ro­
kowań między Komitetem Głównym 
Zgromadzenia Europejskich Narodów 
Ujarzmionych (Assembly of Captive 
European Nations) w Nowym Jorku a 
delegacją Egzekutywy Zjednoczenia 
Narodowego powołana została repre­
zentacja polska w tej organizacji. Re­
prezentacja ta wzięła udział w posie­
dzeniu Zgromadzenia Europejskich Na 
rodów Ujarzmionych w Nowym Jorku. 
P. Adam Ciołkosz, zastępca przewodni­
czącego Egzekutywy Zjednoczenia Na­
rodowego, wygłosił na tym posiedzeniu 
dłuższe przemówienie. Oświetlił w nim 
m. in. destrukcyjną akcję komunistów 
wymierzoną przeciw emigracji politycz 
nej, stwierdzając odporność społeczeń 
stwa polskiego na uchodźstwie wobec 
zakusów reżymowych. 

A.P.S. 
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Dzień za dniem 
ŚRODA, 5 PAŹDZIERNIKA 

Premier Faure spotkał się w Luksem 
burgu z kanclerzem Adenauerem, ce­
lem omówienia kwestii plebiscytu w 
Saarze. 

W Maroku toczą się gwałtowne wal­
ki pomiędzy wojskami francuskimi a 
arabskimi partyzantami. 

W wyborach, przeprowadzonych w 
Indonezji, najwięcej głosów uzyskali 
nacjonaliści, na drugim miejscu upla­
sowali się muzułmańscy ortodoksi, a 
na trzecim komuniści (ponad 5 milio­
nów głosów). 

CZWARTEK, 6 PAŹDZIERNIKA 

We francuskiej Radzie Ministrów na 
stępują zmiany: w miejsce gen. Koeni 
ga ministrem obrony narodowej zos­
taje gen. Billotte, ustępują inni mi­
nistrowie z partii gaullistowskiej : Ga­
ston Palewski, Triboulet, Bayrou. 

W stanie zdrowia prezydenta Eisen­
howera nastąpiła znaczna poprawa. 

Senator Knowland ponownie doma­
ga się, by Ameryka przeszła do poli­
tyki "wyzwolenia". 

Zgromadzenie narodów ujarzmio­
nych w New Yorku apeluje, do trzech 
mocarstw zachodnich, by nie zawie­
rały paktu bezpieczeństwa z Sowietami 
zanim kraje okupowane przez Moskwę 
nie odzyskają wolności. 

Powrócił do Kraju londyński dzia­
łacz socjalistyczny dr Adam Szczypior­
ski. 

Argentyna domaga się wydalenia b. 
prezydenta Perona z Paragwaju. 

PIĄTEK, 7 PAŹDZIERNIKA 

Premier Faure i kanclerz Adenauer 
wydają wspólny komunikat, podkreśla­
jący, iż w sprawie Saary doszli do cał­
kowitego porozumienia. 

W związku z reżymową kampanią re 
patriacyjną, gen. Anders przypomina, 
że Kraj jest nadal w niewoli, a zada­
niem Emigracji jest przemawianie w 
jego imieniu. 

Wojska francuskie opanowują sytu­
ację w Maroku. 

Jak wynika z dotychczasowych obli­
czeń, największe szanse zostania prezy 
dentem Brazylii ma kandydat socja­
listyczny polskiego pochodzenia, Ku-
biczek. 

SOBOTA, 8 PAŹDZIERNIKA 

Nowy minister obrony narodowej 
gen. Billotte udaje się do Afryki pół­
nocnej na inspekcję. 

Delegat sowiecki do O.N.Z. stawia 
demonstracyjny wniosek o przymuso­
wym repatriowaniu uchodźców. Ostro 
przeciwstawiają się akcji repatriacyj­
nej przedstawiciele StanOw Zjednoczo 
nych, Wielkiej Brytanii i szeregu in­
nych państw wolnego świata. Delega­
ci zakurtynowi, w tym polski, popie­
rają stanowisko sowieckie. 

477 głosami przeciw 140, francuskie 
Zgromadzenie Narodowe oświadcza się 
za załatwieniem sprawy marokańskiej 
w duchu umowy, zawartej w Aix les 
Bains; jest to sukces dla rządu Fau-
re'a. 

NIEDZIELA 9 PAŹDZIERNIKA 

Sowiecki minister spraw zagranicz­
nych Mołotow, w liście do "Kommu-
nista" przeprowadza samokrytykę, o-
świadczając, że popełnił błąd w ocenie 
stopnia realizacji komunizmu w Rosji 
i demokracjach ludowych. Rozumiane 
to jest jako zapowiedź jego rychłego 
ustąpienia lub usunięcia. 

Premier Eden zapowiada zmniejsze­
nie stanu liczebnego brytyjskich sił 
zbrojnych. 

W odpowiedzi na notę argentyńską, 
Paragwaj odmawia ekspulsji Perona, 
lecz zapewnia, że będzie on pilnowany. 

Zmarł prymas Austrii kardynał In-
nitzer, 
PONIEDZIAŁEK, 10 PAŹDZIERNIKA 

Otwarcie konferencji 15 ministrów 
obrony narodowej państw bloku atlan­
tyckiego. 

Poprawa w stanie zdrowia prezyden­
ta Eisenhowera pozwala przewidywać, 
że będzie on mógł wznowić normalną 
działalność za 3 miesiące. 

Wyrok sądu w świnoujściu potwier­
dza długo ukrywany przez reżym war­
szawski fakt, że zgodnie z relacjami 
prasy niepodległościowej, na trawlerze 
"Cietrzew" wybuchł w maju b. r. 
bunt, połączony z "próbą zabrania 
statku do jednego z państw kapitalis­
tycznych". 

WTOREK, 11 PAŹDZIERNIKA 

Sowiety proponują Egiptowi otwar­
cie kredytów na wielkie inwestycje go­
spodarcze. 

Iran postanawia przystąpić do woj­
skowego paktu środkowo-azjatyckiego. 

W parlamencie francuskim rozpoczę 
to debatę nad zagadnieniem Algeru. 

EGZEKUTYWA Z. N. 
wobec oświadczenia 

trzech ministrów 
spraw zagranicznych 
(LONDYN — EZN). W związku z 

oświadczeniem ministrów spraw zagra 
nicznych W. Brytanii, Francji i Sta­
nów Zjednoczonych z dnia 28 wrześ­
nia br., iż ostateczne granice Republi­
ki Niemieckiej zostaną ustalone dopie­
ro w traktacie pokoju, Egzekutywa 
Zjednoczenia Narodowego stwierdza : 
Artykuł VIII postanowień poczdam­
skiej konferencji trzech kierowników 
rządów Wielkiej Brytanii, Stanów Zje 
dnoczonych i Związku Sowieckiego, od 
bytej pomiędzy 17 lipca a 2 sierpnia 
1945 roku, a głoszący, iż "ostateczna 
delimitacja zachodniej granicy Polski 
winna nastąpić po zawarciu pokoju 
(schould await the peace settlement), 
ma charakter formalny, świadczy o 
tym między innymi wyrażona w arty­
kule XII postanowień tejże konferen­
cji zgoda na bezwarunkowa przesiedle 
nie całej ludności niemieckiej z tery­
torium przyznanego Polsce do Niemiec 
"po rozważeniu tej kwestii we wszyst­
kich j°j aspektach". 



Nr 42 SYRENA Str. 3 

Istotny sens i znaczenie 
bolszewickie! akcji «powrotu do kraju 

dokończenie ze str. 1-ej 

a społeczeństwem. Jeżeli likwidacja e-
migracji politycznych jest celem każ­
dego rządu czy każdego ustroju poli­
tycznego, który tę emigrację spowodo­
wał, to dla bolszewizmu, dla ustroju 
sowieckiego zlikwidowanie emigracji 
politycznej jest wyjątkowo ważne. Pro 
paganda bolszewicka całego bloku so­
wieckiego, a więc również i agentury 
warszawskiej, dąży bowiem do przed­
stawienia masom całego świata, że u-
strój sowiecki jest ustrojem demokra­
tycznym, opartym na woli większości 
ludu i mas pracujących, że w sposób 
najbardziej wszechstronny zaspakaja 
interesy społeczeństwa, że ustrój ten 
jest ustrojem najbardziej postępowym 
i przodującym na świecie. Fakt pow­
stawania w każdym kraju ujarzmio­
nym przez bolszewizm nie tylko oporu 
wewnątrz tego kraju, lecz i emigracji 
politycznej — jest wyraźnym zaprze­
czeniem fałszom tego rodzaju propa­
gandy, jest dowodem świadczącym naj 
lepiej, że właśnie ustrój sowiecki ani z 
demokracją, ani z postępem, ani z in­
teresami mas pracujących nie ma nic 
wspólnego. Stąd jasne jest, dlaczego 
zwalczanie przez bolszewików emigra­
cji politycznej zaczyna się od szkalo­
wania jej, oczerniania, przedstawiania 
jako bandy reakcjonistów i agentów 
obcych marzących jedynie o restaura­
cji przeszłości, wysługujących się "ka­
pitałowi". Jasne jest również, dlaczego 
agentury sowieckie różnymi drogami 
starają się odizolować emigrację poli­
tyczną od społeczeństwa w kraju, zo­
hydzić ją w oczach tego społeczeństwa. 
Jasne jest także, dlaczego w swej po­
lityce likwidacji emigracji bolszewicy 
starają się pozyskać dla idei "powro-. 
tu do kraju" przede wszystkim wszyst 
kich lewicowców, socjalistów, postę­
powców, radykałów społecznych i fir­
mowych demokratów, by powoływać 
się później, że oto na emigracji pozo­
stały tylko "skrajnie reakcyjne, fa­
szystowskie elementy". Inna to już 
sprawa, jaki będzie dalszy los tych na­
iwnych czerwoniaków. 

Żader ze znanych dotychczas w hi­
storii świata ustrojów politycznych, 
włącznie z ustrojami tyranów, despo­
tów i dyktatorów, nie zużywał na zwal 
czanie swych emigracji politycznych 
tyle energii i środków co ustrój bol­
szewicki. Nawet wtedy, gdy bolszewi­
cy mają do czynienia z emigracją po­
lityczną bardzo nieliczną jakiegoś ma­
łego stosunkowo narodu ujarzmione­
go, nawet jeżeli ta emigracja z tych 
czy innych powodów nie może zdobyć 
się na aktywność polityczną, jeżeli nie 
ma możności nawiązania i utrzymania 
kontaktów z własnym krajem, to i 
wtedy zwalczana jest ona przez Mos­
kwę i jej satelitów z całą brutalnością 
i konsekwencją. Ostatecznym bowiem 
celem akcji sowieckiej w stosunku do 
wszystkich emigracji politycznych, 
wszystkich narodów ujarzmionych jest 
absolutne zniszczenie, całkowita likwi­
dacja tych emigracji. 

Skoro już o tym mówimy, to wyciąg­
nijmy w tym miejscu odpowiedni wnio 
sek: pierwszym, podstawowym zada­
niem każdej emigracji politycznej, o-
bowiązkiem nie tylko w stosunku do 
samej siebie, lecz i w stosunku do wła 
snego narodu jest samoobrona przeciw 
ko likwidacji, przeciwstawianie się so-

W poniedziałek 7 listopada odbędzie 
się w sali Pleyel w Paryżu koncert 
m i s t r z a  Z y g m u n t a  D y g a t a .  

Radzimy zaopatrzyć się zawczasu w 
bilety. 

wieckiej akcji pomniejszania emigra­
cji ilościowo i osłabiania jakościowo. 

Emigracje polityczne w generalnej 
polityce sowieckiej traktowane są nie 
tylko jako przedstawiciele i rzecznicy 
narodów ujarzmionych. Rola i znacze­
nie emigracyj dla taktyki sowieckiej 
są nieskończenie większe. Wynika to z 
generalnych założeń strategii polityki 
sowieckiej. Celem polityki sowieckiej 
jest narzucenie całemu światu ustro­
ju sowieckiego. (Sprecyzujmy, co to 
znaczy ustrój sowiecki: jest to scen­
tralizowane totalistyczne państwo, o-
parte na wyzysku mas i jednostki, w 
którym człowiek jest całkowicie podpo­
rządkowany interesom despotycznego, 
zbiurokratyzowanego państwa). Ten 
cel osiągany jest dwoma drogami : z 
jednej strony, stałe i konsekwentne 
centralizowanie i totalizowanie całego 
opanowanego już terytorium w jedno 
potężnie uzbrojone państwo; z drugiej 
strony, rozkładanie, demobilizowanie i 
wszechstronne osłabianie wszystkich in 
nych państw i narodów, jeszcze przez 
ustrój sowiecki nieopanowanych. 

Wojna nie jest dla bolszewików naj­
lepszym środkiem opanowywania świa 
ta. Odważają się oni wszczynać ją tam, 
gdzie są pewni bezpośrednich czy po­
średnich sukcesów. Natomiast ideal­
nym środkiem politycznym ekspansji 
bolszewizmu, opanowywania świata 
stopniowego poszerzania terytorium so 
wieckiego, a jednocześnie coraz bar­
dziej drakońskiego ujarzmiania naro-' 
dów już opanowanych przez bolsze 
wizm jest t. zw. "współistnienie poko­
jowe", popularnie zwane "koegzysten­
cja". Koegzystencja stwarza dla bol­
szewików idealne warunki kontynuo­
wania i potęgowania ich imperializmu. 
Demobilizuje ona bowiem czujność spo 
łeczeństw wolnych, zmusza rządy na­
rodów wolnych do tolerowania najbar­
dziej jaskrawych i brutalnych akcyj 
dywersji, szpiegostwa, propagandy i 
wszelkiej roboty wywrotowej sowiec­
kiej, pozwala bolszewikom na głębokie 
przenikanie gospodarcze i propagando­
we do życia wewnętrznego narodów 
wolnych, ułatwia im intrygi między­
narodowe i międzypaństwowe, prowo­
kacje i szerzenie zamieszek, podjudza-

Oświadczenie gen. Wł. Andersa 
o 

nia do konfliktów społecznych i między 
narodowych. 

Ze swej strony bolszewicy nie wiele 
tracą w okresie koegzystencji na rzecz 
Zachodu, gdyż przy scentralizowaniu 
życia politycznego bloku sowieckiego, w 
warunkach monopolu państwowego w 
dziedzinie gospodarczej i wszechwład­
nego terroru policyjnego — możność 
przenikania ze strony Zachodu do spo 
łeczeństw ujarzmionych niewiele się w 
warunkach koegzystencji zwiększa. 
Zresztą bolszewicy wyjątkowo w tym 
okresie przestrzegają, by Zachód nie . 
chciał wykorzystać warunków "współ- tow, który mówił o Polsce, J^ko^ bękar-

Dokończenie ze str. 1-ej 

NA ICH ROZKAZ 
co dzisiaj chodzi Sowietom? Dla­

czego nakazały one po 10-ciu la­
tach znowu otworzyć kampanię repa­
triacyjną? Trudno może powiedzieć do 
kładnie, jak przedstawiają się plany 
sowieckie. Wiemy natomiast, kto je 
tworzy i narzuca do wykonania. Wśród 
kilkunastu ludzi rządzących obecnie 
Sowietami, znajduje się taki Mołotow, 
który podpisał osławiony układ z 
Ribbentropem, przewidujący rozbiór 
Polski i podkładający ogień pod pożo­
gę wojny światowej. Ten sam Moło 

pracy" z nimi dla jakichkolwiek ce­
lów nie odpowiadających polityce bol­
szewickiej. W warunkach koegzysten­
cji _ jakby się to nie wydawało pa­
radoksalne — aktywność wywrotowa 
sowiecka w stosunku do Zachodu nie 
zmniejsza się, lecz potęguje. Wszystkie 
zabójstwa, mordy, porywania, dywer­
sje i sabotaże gospodarcze, bezpośred­
ni terror komunistycznych organizacji 
wywrotowych — wzmagały się właśnie 
w latach koegzystencji pokojowej Za­
chodu z Sowietami, w latach współ­
pracy z tjolszewikami na terenie Ligi 
Narodów, we "frontach ludowych" itp. 
Wystarczy przejrzeć kronikę lat po­
przedniego okresu koegzystencji 192&— 
1936, żeby zobaczyć jak wielki jest sze­
reg zbrodni i dywersji sowieckich po­
pełnionych jawnie, bez najmniejszych 
skrupułów czy obsłonek na terenie Za­
chodu, wobec kompletnej bezradności 
i przy ślamazarstwie rządów narodów 
wolnych. 

I w tym to właśnie okresie koegzys­
tencji likwidacja i zniszczenie emigra­
cji politycznych nabiera dla bolszewi­
ków wyjątkowago znaczenie. Nie jest 
zbiegiem okoliczności, że atak ze stro­
ny Moskwy i jej agentur przeciwko e-
migracjom politycznym wszystkich na­
rodów ujarzmionych, od rosyjskiego po 
czynając a na polskim kończąc, pomy­
ślany został jako wielka operacja ge­
neralna jednocześnie z tą ofensywą po 
kojową, jaką dyplomacja sowiecka roz 
poczęła w stosunku do Zachodu. Po­
między Genewą a t. zw. akcją "repa­
triacyjną" istnieje związek najściś­
lejszy. Ryszard WRAGA. 
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SPRAWA NAJWAŻNIEJSZA 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

i bloku komunistycznego. W tym celu 
właśnie Rada Trzech, Tymczasowa Ra 
da Jedności Narodowej i Egzekutywa 
Zjednoczenia Narodowego, a więc je­
dyne już dzisiaj przedstawicielstwo 
Rzeczpospolitej, godne istotnie tego 
miana, niepodległe żadnym potęgom, 
lecz broniące uparcie praw naszej Oj 
czyzny — wystosowały odezwę do wszy 
stkich Polaków w świecie, wzywając 
ich do stworzenia specjalnego fundu­
szu, poświęconego na akcję polską w 
czasie konferencji genewskiej i póź­
niej, wszędzie tam, gdzie trzeba bę­
dzie prowadzić politykę międzynarodo­
wą w duchu polskim, prawdziwie nieza 
leżnym. Apel ten musi trafić do umy­
słów i serc wszystkich Polaków, wier­
nych Ojczyźnie, szczególnie zaś tych, 
którzy dysponują odpowiednimi środ­
kami materialnymi. Jak długo Kra­
jem rządzą ludzie, zdający rachunki 
nie przed narodem polskim, lecz przed 
władcami Kremla, jak długo dyspo­
zycja pieniędzmi podatnika polskiego 
w Kraju jest w rękach Sowietów, tak 
długo nie ma innego sposobu dla za­
pewnienia obrony właściwych intere­
sów Polski, jak powszechna zbiórka 
pieniężna wśród wolnych Polaków w 
świecie. Żadne państwo obce i żaden 

rząd, choćby najbardziej przyjazny dla 
sprawy polskiej — nie dostarczą środ­
ków materialnych na obronę interesów 
wyłącznie i jedynie polskich, środki te 
muszą znaleźć się wśród samych Po­
laków, jeśli sprawa najważniejsza: 
walka o niepodległość Polski, ma być 
mądrze i planowo załatwiona. 

Witold NOWOSAD. 

* :k :fc 

W numerze dzisiejszym informujemy 
raz jeszcze naszych Czytelników o tym, 
jak można dokonać wpłaty na Skarb 
Narodowy; składki na fundusz specjał 
ny należy wpłacać na to samo konto 
x dopiskiem: "Na fundusz specjalny 
— Red. 

cie traktatu wersalskiego! Wśród tych 
ludzi jest Chruszczow, który w pierw­
szym okresie wojny kierował masowy­
mi deportacjami naszych rodaków z 
ziem południowo-wschodnich Rzeczy­
pospolitej. Warto przypomnieć, że rów 
nież Bierut już wtedy jako dawny ofi­
cer NKWD pomagał w akcji deporto­
wania i wyniszczania Polaków. Wszys­
cy rządzący obecnie Rosją są odpowie­
dzialni za cierpienia i śmierć niezli­
czonych tysięcy obywateli polskich, są 
winni wołającej o pomstę zbrodni ma­
sowych mordów w Katyniu i w in­
nych miejscach zbiorowej kaźni, są od 
powiedzialni za podstępne wywożenia 
i wieloletnie cierpienia najlepszych sy 
nów naszej Ojczyzny: żołnierzy Armii 
Krajowej i przywódców Polski Pod­
ziemnej. 

WYSTRZEGAĆ SIE AGENTÓW 
pozostaliśmy na obczyźnie, aby wal-
* czyć o Polskę — wszystkimi środ­
kami, które są nam w danej chwili 
dostępne. Obecność nasza na Zacho­
dzie jest stałym i widomym dowodem, 
że nadal otwarta jest ropiejąca rana 
niewoli narodu polskiego ujarzmione­
go przez Sowiety^ Zlikwidowanie, lub 
rozbrojenia moralne uchodźstwa pol­
skiego pozbawiłoby nasz naród moż­
liwości wołania o wolność. 

Chwila jest ważna, wymagająca peł 
nej czujności każdego z Polaków w 
wolnym świecie. Musi istnieć niewzru­
szona bariera pomiędzy niepodległoś­
ciowym uchodźstwem a wszystkimi pla 
cówkami i wysłannikami wroga okupu­
jącego Polskę. Agenci komunistyczni 
usiłują różnymi drogami i pod różno­
rodnymi pozorami wkraść się do na­
szych szeregów. Najczęściej przybiera­
ją postać dobrodusznych, "obiektyw­
nych" ludzi, chętnie opowiadających 
o rzekomej zasadniczej zmianie stosun 
ków w Polsce. Czasami trafiają na jed 
nostki słabsze, które nadstawiają im 
ucha. Są i tacy, którzy już od dawna 
byli agentami, a teraz powracają do 
Polski aby swym wyjazdem demoralizo 
wać uchodźstwo. 

HANIEBNA ROLA 

Najhaniebniejszej, wręcz odrażającej 
roli podjęła się garstka ludzi w 

Kraju, którym opinia nadała wymow­
ną nazwę katolików reżymowych.War-
szawski rząd komunistyczny wysługuje 
się dzisiaj nimi we wszystkich dzie­
dzinach, tam gdzie chce pokazać swój 
"liberalizm", czy przekonać o zmia­
nach w systemie totalitarnym. 

Wiemy jak pogardliwe przyjęcie 
spotkało tych "katolików" reżymowych 
wszędzie tam na Zachodzie, gdzie u-
siłowali zetknąć się z przedstawiciela-

Czy opłaciłeś już prenumeratę za „Syrenę" ? 

Nie zwlekaj! — Uczyń to dzisiaj ! 

mi polskiego obozu niepodległościowe­
go. Szczególnie niecne usługi próbują 
oni oddawać swym mocodawcom w 
czasie obecnej kampanii repatriacyj­
nej. Jestem zupełnie pewny, że ich o-
becna akcja, tak jak i wysiłki innych 
agentów bezpieki nie osłabią postawy 
moralnej naszego uchodźstwa, przeciw­
nie umocnią naszą moralną postawę i 
oczyszczą nasze szeregi. Wiemy wszy­
scy jak dobitnie i bezkompromisowo 
Stolica Apostolska potępiła tzw. dok­
trynę i działalność "katolików" reży­
mowych. 

ZAGROŻENIE TRWA 

Przeżywamy czasy szczególnie trudne 
w polityce międzynarodowej. Agi­

tacja komunistyczna próbuje sączyć 
narodom ujarzmionym że "na Zachód 
nie możecie liczyć". Ze strony sowiec­
kiej uśmiechy i pozorne ustępstwa 
splatają się z działaniami o charakte­
rze wyraźnej agresji politycznej prze­
ciwko Zachodowi. Istota zagrożenia 
świata wolnego przez tyranię sowiec-
ko-komunistyczną pozostaje ta sama 
i świat zachodni wie o tym dobrze. 

Opatrzność sama wybierze drogę, 
która poprowadzi świat ku wolności, 
ku zwycięstwu dobra nad złem. W 
zmaganiu tym niech będzie i nasz 
wkład oparty o niewzruszoną wiarę i 
wytrwałość ducha. Zjednoczone poli­
tycznie uchodźstwo polskie ma tylko 
jeden cel najwyższy dwych działań — 
przywrócenie wolności narodowi i nie­
podległości Rzeczypospolitej. 

Pańszczyźniane 

folwarki 

niedaleko Warszawy 

Dziennik warszawski "Express Wie­
czorny" w numerze z 15 września 

br. zamieszcza dłuższy artykuł na te­
mat pańszczyźnianych zwyczajów w 
podwarszawskich gospodarstwach rol­
nych. "Wystarczy — pisze "Express" 
— zjechać 30 kilometrów od stolicy, 
na trakt prowadzący, do majątku Ko-
rzeniówka, by przenieść się w czasy 
folwarków pańszczyźnianych. Groma­
da sterroryzowanych ludzi żyje tu w 
ciągłym strachu przed gniewem "eko­
noma". Np. w Korzeniówce chce kie­
rownik majątku Wróblewski, to da wóz 
kartofli protegowanym, chce, to przy­
zna nagrodę, a chce, to wyrzuci z pra­
cy na "zbity łeb". Temu lub owemu 
więzieniem zagrozi, na rodzinę wjedzie 
i rozstawi po kątach... Wszystko to 
jak sto i dwieście lat temu... Z tą jed 
nak różnicą, że majątek nie należy 
do hrabiów Potockich, lecz do dyrek­
cji Warszawskiego Zjednoczenia Ga­
stronomicznego, a ekonoma wcale do­
brze zastępuje ob. kierownik Józef 
Wróblewski... Tutaj wszystko zależy 
od kierownika, który może dowolnie 
wyznaczać dniówkę, zmieniać rodzaj 
pracy, przyjmować i zwalniać, nagra­
dzać i karać". 

"Gospodarstwa rolne — pisze na­
stępnie "Express Wieczorny" — pod­
ległe zakładom gastronomicznym, rzą­
dzą się własnymi przepisami... Nikt 
więc nie broni praw robotników rol­
nych tam zatrudnionych, nikt się ni­
mi nie opiekuje i nie zna ich trosk i 
warunków życia... Majątek w Korze­
niówce inspektor Banaszewski odwie­
dza częściej od innych. Jednakże wi­
zyty te mają mało wspólnego z popra­
wą stosunków, warunków pracy i ży­
cia robotników. Szerzy się tu pijań­
stwo, obejmujące młodych robotników. 
A kierownik Wróblewski, który także 
nie wylewa za kołnierz, jest dla piją­
cej młodzieży niedościgłym wzorem". 

Za kulisami bezpieki i partii. •• 
W relacji dzisiejszej Józef światło 

przypomina raz jeszcze szczegóły a-
resztowania Prymasa Polski, księdza 
kardynała Stefana Wyszyńskiego, i 
opowiada, gdzie i w jakich warun­
kach był on więziony po aresztowa­
niu. Materiał Radia Wolnej Euro­
py. — Red. 

VI. 

Mniej więcej w połowie września 
1953 roku odbyłem podróż samo­

chodową w towarzystwie wiceministra 
Bezpieczeństwa Publicznego, generała 
świetlika, z Warszawy do Lidzbarku. 
Gdy dotarliśmy do Olsztyna, generał 
Świetlik, mój dawny kolega z wojska, 
zaproponował mi z tajemniczą miną 
pojechanie z nim do powiatu lidzbar­
skiego — około 20 kilometrów dalej. 
Nie śpieszyło mi się, a poza tym byłem 
rzeczywiście zaintrygowany obietnicą 
generała świetlika pokazania mi cze­
goś niezwykłego. Po niedługim czasie 
stanęliśmy przed kościołem, gdzieś w 
okolicy Wioski Łaniewo. Generał świet 
lik objaśniał mnie wtedy, że kościół 
ten jest połączony z klasztorem, w któ 
rym za czasów niemieckich księża od­
bywali tak zwane rekolekcje, nakaza­
ne przez biskupów. A teraz, mówił da­
lej mój towarzysz... 

Nim dokończył zdania, zrozumiałem, 
że klasztor, przed którym znajdujemy 
się, przeznaczony jest na miejsce oso-
sobnienia dla Prymasa Polski, kardy­
nała Wyszyńskiego. Właśnie niedawno 
Bierut z Mazurem jeździli do Moskwy, 
w celu uzyskania zgody na aresztowa­
nie ITymasa. Była to ich druga podróż 
w tej sprawie. Za pierwszym razem 
Stalin odrzucił projekt Bieruta, doda­
jąc znamienne słowa: "A wot byłoby 

charaszo imiet' w Polsze naszewo Pry­
masa", Tym razem miejsce Stalina 
zajął Malenkow. Bierut uzyskał zgodę 
na swój plan i poruczył pułkownikowi 
Więckowskiemu, dyrektorowi departa­
mentu w Ministerstwie Bezpieczeństwa, 
oraz jego zastępcy, Diemidokowi, — a-
resztowanie kardynała. W ten sposób 
rozpoczęła się walka o posiadanie 
przez Moskwę swego Prymasa w Pol­
sce, jak chciał Stalin. 

Mój towarzysz, generał świetlik, ob­
jaśnił mnie wówczas, że kardynał Wy 
szyński znajduje się w tej chwili w 
innym klasztorze i dopiero za kilka 
dni tutaj przybędzie. W międzyczasie 
brygady techniczne UB,. murarze, e-
lektrotechnicy, hydraulicy, — przysto­
sowywali klasztor do potrzeb bezpie­
czeństwa. Z kościoła przechodziło się 
do klasztoru, a stamtąd schodami na 
pierwsze piętro, na którym miał za­
mieszkać kardynał Wyszyński. Robot­
nicy zajęci byłi właśnie zamurowywa-
niem tego przejścia. Na pierwszym 
piętrze znajdowało się kilkanaście od­
dzielnych pokoi, względnie cel, biegną­
cych wzdłuż długiego korytarza przez 
całą szerokość budynku. Na lewym 
skrzydle korytarza dwie cele oraz ła­
zienka przeznaczone były dla kardyna 
ła. Sąsiednią celę miał zająć ksiądz, a 
następną celę zakonnica. I ksiądz i za­
konnica byli oczywiście agentami służ­
by bezpieczeństwa. Na drugim końcu 
korytarza jeden pokój zajmowała war­
ta, zaś następny — dowódca warty. I 
wreszcie ostatni pokój przeznaczony 
był dla tak zwanej "techniki". Do te­
go właśnie pokoju schodziły się prze­
wody różnego rodzaju ze wszystkich 
pomieszczeń tego piętra. Z wyjaśnień 
generała świetlika wynikało, że każde 

drzwi na tym piętrze zaopatrzone są 
w specjalne urządzenia. Kiedy drzwi 
otwierają się, na ekranie w pokoju 
"techniki" zapala się lampka. W ten 
sposób "technika" będzie mogła mel­
dować dowódcy warty o każdym poru 
szeniu kardynała. Ale to nie wszystko 
jeszcze. Na podłodze i mniej więcej 
na połowie wysokości ścian znajdowa­
ły się mikrofony podsłuchowe. Zanim 
więc kardynał otworzy drzwi, w po­
mieszczeniu "techniki" rozlegną się 
jego kroki. Jeżeli zaś kardynał otworzy 
drzwi prowadzące na schody, aby zejść 
do parku, rozlegnie się dodatkowy syg­
nał alarmowy. Wówczas wartownik wy 
biegnie osobnymi drzwiami do parku i 
w kilka sekund może się znaleźć na 
punkcie obserwacyjnym, umieszczonym 
na wysokim drzewie. Park ogrodzony 
jest wysokim murem. Dla pewności 
jednak technicy UB postawili wysoką 
siatkę, która nie dopuści kardynała do 
muru. Z drugiej strony muru wysta­
wiona jest warta, która czuwa w 
dzień i w noc. Niezależnie od tego UB 
wyrzuciło z pobliskiej chałupy jej wła­
ściciela i umieściło w niej oddział', 
KB W. 

Po tych wstępnych oględzinach we­
szliśmy kolejno do cel, przeznaczonych 
dla kardynała. Łazienka była niewiel­
ka, ale schludna. Łączyła się ona bez­
pośrednio z sypialnią, w której znaj­
dowało się wówczas tylko łóżko, stolik 
nocny i krzesło. W drugim pokoju, 
przeznaczonym na jadalnię kardynała, 
stał stół i krzesło. Całe piętro było 
przed kilku dniami wybielone i nie 
robiło ponurego wrażenia, ale ubóst­
wem swoim przypominało najsurowsze 
klasztory. Z cel, jak już wspomniałem, 
wychodziło się na korytarz, który pro 

wadził do niewielkiej kaplicy. Władze 
bezpieczeństwa uznały jednak, że nie 
należy dopuścić do zbyt częstego prze­
bywania kardynała w kaplicy. Wobec 
tego przejście między korytarzem a ka 
plicą zostało przedzielone drzwiami o-
szklonymi, tak że bez wiedzy i zgody 
warty kardynał nie mógłby pójść do 
kaplicy. 

Kiedy wychodziliśmy z klasztoru, ge 
nerał świetlik pokazał mi zabudowa­
nia gospodarcze, w których mieściła 
się kuchnia, pralnia i inne urządzenia. 
Posiadały one osobne wejście, tak że 
tylko osoby do tego upoważnione mo­
gły przedostać się wewnętrznymi scho­
dami do części gospodarczej. 

Oto opis miejsca odosobnienia kardy 
nała Wyszyńskiego, jaki zachowałem w 
pamięci. Mój towarzysz był zachwyco­
ny organizacją tego miejsca odosob­

nienia. Oczywiście z punktu widzenia 
technicznego. Wiedziałem, że cała o-
peracja jest tylko maleńką cząstką 
wielkiego planu walki z Kościołem, wy 
pracowanego przez generała Iwanowa -
Sierowa. Wiedziałem także, że plan 
Sierowa jest tylko kroplą planu sowiec 
kiego .stosowanego wobec cerkwi pra­
wosławnej w Rosji w ciągu kilkudzie­
sięciu lat. Podobnie jak kardynał Wy­
szyński, był kiedyś więziony archiman-
dryta Tichon, a następnie archiman-
dryta Sergiusz, obecny patriarcha mos 
kiewski. Tą drogą rząd sowiecki zła­
mał niezależność cerkwi prawosław­
nej, która jest dzisiaj powolnym iństru 
mentem imperialistycznej polityki Mos 
kwy. Tę samą metodę stosuje dzisiaj 
generał Sierow poprzez Bieruta, Ma­
zura i bezpiekę w stosunku do Koś­
cioła katolickiego w Polsce. 

NOWOŚCI WYDAWNICZE S.P.K. 

DLA TEATRÓW AMATORSKICH 
Wiesław Mirecki: ABC CHARAKTERYZACJI TEATRALNEJ, pod­

ręcznik. Cena 175 fr. 

Aleksander Fredro : JESTEM ZABÓJCĄ, komedia w 1 akcie, pro­
zą. Cena 150 fr. 

Teodozja Lisiewicz: W SOBOTĘ PO POŁUDNIU, farsa w 1 ak­
cie. Cena 150 fr. 

Kolędnicy Wędrujący: BAŚŃ WIGILIJNA, jasełka dla dzieci wier­
szem, z nutami. Cena 300 fr. 

Przesyłka 45 fr. od egzemplarza. 

Skład Główny: SPK, 18, Queens Gate Terrace, London S.W.7. 

we Francji: "Libella", 12, rue St-Louis-en-lUe, Do nabycia 
Paris (IV). 
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